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Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego" 


Rok 2 | CHOJNICE, dnia 23-go stycznia 1927 r. | Nr. 3. 


F. Sędzicki. 


Usprawiedliwienie śpiewaka, 


Czy o tem mi się uda śpiew. 
W zadumie pośród szumu drzew 
wśród poszeptów cichych fali 
i ptasząt śpiewu z pól — z oddali 


pragnąłem zdobyć cudu zew, 
któryby zagrzał skrzepłą krew : 
wykrzesać skrę, co się zapali, 


gdy tnie o krzemień miecz ze stali — — 


Lecz darmo nadstawiałem usz, 
| zawsze mi salę zrywał takt. 
Fałszywy jakiś przemknie cień, 
gdy mojej pieśpi kończę akt. 


Nic, nie nie będzie z moich pień, 
com je 2 pomorskich wysnuł głusz.., | 
a + * 


Usprawiedliwienie. 


Zdzłwiony—m nieraz słuchał w lesie ; 


gdy śpiewał cuinle ptak, aż dziw! 
A wśród kwiecistych łąk i niw, 
dlaczego inny ptak znów „drze eję ? 


Olbrzy mie wody potok niesie | 
Podziwia kaźdy go, kto żyw. — 

I czemoź żródło barwy szkllw 

przez grudy ziemi spodem rwie się ? 


Nieznana moc strumiki pcha | 
I nikła kwiaty zdobią lan! ... 
I drebną gwiazdką, cbłok tkan! — 
Widocznie taki świata plan ! — — 


Nieznana władza dnszą gra, 
i stąd jedynie śpiewam „ja”*|.. 


* x x 


I jedno jeszcze przepowiem : 
Ot, stoi wspaniały gmach — 
iśnią w słońca wieża i dach, 
a iut „checz* kryta sitowiem, 


| mźą się liberya mrowiem 

w gmachu jak w bajce — Banach, 
zaś w chacie dziec! we łzach 

i bieda tłoczy ołowiem, 


A jednak dziedzica chaty 
daremnie kusi — bogaty, 

w swą służbę ciągnie na gwałt. 
„„Ponosi dotkliwe straty 


Pomorzanin przez laty. 
bo kocha cheos i jej kształt | — 
I tak ja koobam pieśń moją... 
21 VI 18, 


* % * 


Posłuchajcie mnie przyjaciele 


przyjaciele pokrewni mol, 
jałowo co przykuónięty stoi, 
sosna, co wspina się obłok śmiele. 


Lipa, co miodem nasyca trzmiele, 
oska, co czegoś ciągle się boi, 
toń, co lóniąc i błyszoząc się roi 1 
Ja wam opowiem tak wiele. 


Wiatr niech w swe zagra organy, 
bór niech zaszumi swem basem, — 
zatrąbią gromko orkany. 


Na łące krytej atlasem 
zielonym duchy rozpoczną tony... 
A my pogawędzim tymczasem ! 
15. IV. 18. 


F, Gędzicki. 


W walce o wolność Pomorza, 


Opowieść z czasów Swiętopełka Wielkiego, 
księcia Pomorza. 


(Ciąg dalszy). 


Dopędził ich pod Wiśliną, Tam jednak dowiedział 
się, że między Krzyżakami a księciem przyszło już do 
zgody, w której najeźdzcy między Innami awrócić mieli 
uprowadzope niewiasty w liczpie 70 s laczetcych I 
mnóstwo innych uwięzionych kobiet i dziesi. 

W taj liczbie była i Witosława. 

— Radość przywitania była wielka, Aie krótia. 

— Baczęście, że cię zwrócili — rzekł w zapale 
Unisław, inaczej byłbym się wybrał ohoćby sem na 
wyprawę i pomścił cię choóby na najwyższym d:stoj- 
niku tych krzyżowych pająków. . 
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— Biedny mój dzizdak — westchnęła Witosławn. 

— O ja go pemazczę | — odrzekł głosem stanow- 
czem Un'sław, w» 

— To ten ltr Karl, Jeszcze on mi gdzieś wpad 
nie w ręce, — Zawcłał Sędziwój. 

— He, Ker? przeszedł juź na służbę krzyśsc.4— 
zauwaźył jeden z jeńców wojennych naletący:h do za 
przyjaźałoaych z krzyżakami wrogów. — 

— Ależ gdzie przyrzeczenie krzyżackie, że uia 
będą mordowzli starców i porywsli dzieci i niewiast ? 
— zanwsżył zakryst an Dudek z Prągows. 

— Ha, krzyżackie przyżeczenia i przysięgi. Wszak 
że nawet głowę iw Barbary zrabowali w Szrtowicach. 
Krzyłackie zrzeczenie się to włsŚnie zamiar porwania, 

— Ha, to jeszcze nia wezystko| Umowę taką 
uczynili na to, aby donieść o tem papieżowi i przed 
stawiś Świstu, jacy oni Indzcy i błogosławieństwo zdo 
być sobie kłamstwem — dodał jakiś rycerz przygodny. 

Zabrano się do odbudowy Siedliska. 

Ale ta odbudowa szła niesporo. Zaledwie się do 
vlej zabrano, rozeszły się nowe grożne wieści. Byly 
oni nnatębującaj treści : 

Wojnę a raczej napaść na Świętopełka, uplanowa: 
ną też przy współdziałaniu jego brata Sambora, który 
się całkowicia oddawał pod opiekę krzyłaków, wyprze” 
dziło zdradzieckie zajęcie Śartawic nad Wisłą przez 
krzyżaków. Ozynu tego dokonali, jak azmi przyznawa 
ją, wozasie pokoju 

Twierdzili wykrętnie, że chodzi imo to, aby mieć 
pewne oparåia, w razie, gdyby Swiętopełek połączył się z 
„Prusaka mi. 

Sartuwice otwierały drogę na całe środkowe Po 
morze. ŚSwiętopałek oblegaiąc je przez kilka tygodni 
daremnia — celem tcdzyskania ich — a cszczędzeria 
cfiar i żyć ludzkich zdobył salę na czyn prawddziwie 
bohaterski. Mianowicie oddał w zestaw syna swego 
Mściwoja oraz czterech wybiinych dostojna kó7, za co 
krzyża 'y oddać obiecali Sartawice. 

K'edy jednak Mściwoj był w ich ręku, krzyłacy 
Sartawic nie wydsii a Móciwoja zatrzymali i nawet 
uwieźli go do Niemiec 

K:iążę tej podłości płazem puścić pie mójłi 
rozpoczął nową wojnę, 

W crszaku ks'ęcia Mściwoja, zaś — tak opowiadał 
goniec — był takża brat Ualsława, Andrzej i z nim 
razem znajdował się w niewoli. 

Wieść ta wywarła w Lubieiewie i Sledlisku przy- 
gnębiające wraźznie. 


IV. 


Dziewięć lat minęło od tej chwili. Książę Swię 
topełk wojnę rozpoczętą w 1243 r vkońszył „już w 
roku następnym ale syna odzyskał dopiero w roku 
1248 na skatək orzeczenia papieskiego. Wówczas 
wrócił też Andrzej do swego rodzinnego g'odu Lu 
bielewa. 

Był to dla osady taj dzień wielce radcsiny zwła 
szjza dla ojca i słostry, D.bromiry. 

Unisław w czasie owym częćciej przebywał na 
dworze księcia, ariżeli w domu, Zajmował tam miej 
soe ojca, który już wycofoął się ze aiużby rycerskiej. 

Nie zspomniał jednak o Witosławie, którą zaopie 
kował się Sędziwój nie będący atoli w stanie zastąpić 
jej dziadka zupełnie. 

Ą próoż tego jeszcze jedna dręczyła ją troska, a 
mianowicie pytanie, co alọ dzieje ż jej bratem porwa. 
nym jako dziecko przez drapieżnych Brandenturczy 
ków ? 

Ozy żyje on i w jakich waronksch ? — To ostat 
nie pytanie dręczyio ją najbardziej. 

Ta myśl, że znajdować się on może w ałaożbie 
wrogów dokuczało jej wciąź,  Wolałaby raczej, żeby 
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nie żył, aniżell by miał być narzędziem krsioterozych 
zbirów niemieckich w podboju lodów słowiań kich, 


Dopóki była mała, choć dziadek jej o tem opo 
wiadał, nie przejmowała s'ę rzeczą tak bzrdze, Ale 
w miarę jak vświadamiała sobie przykrą sytuacją co 
raz jaśniej, gdy widziała niecne postępki krzyżackiego 
gsdu I tu nad Wisłą, troska o brata dręczyła ją co- 
raz bardziej. 


Zwłaszcza, że dziadsk Swiętybor w ostatnich 
chwilach przed śmiercią wspomniał o nim coraz częś: 
ciej i zlecił, aby się sterała, jskkiejkol więk o nim za- 
sięgnąć wieścł, i jeżeli to się uda, przypomnieć mu jego 
rodowe p:chodzenie, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


F. Sędzicki. 


Teksty kaszubskie. 


Na nio sẹ mądrosoa 

a swiece nia przedadzą : 
nie zaradzą trosce. -— 

I tak w grób nas sadzą. 


Splewoł Wojtek, epiewoł 
i sę dobrze mniewoł, 
Choć go „głapim* zweli, 
on la sę waseli | 


A Frantek mądrala, 
co choot wszestko wiodzeo : 


oo je blisko ,. zdala 
i swiat oały zwiedzen, 


Wiedno sę biedolił, 1) 
wieeznie był markotny 

i nie wegramolił 

4 bisd tę; — bo los paotay I 


Wcąg bel w mankoliji, 2) 
cze coa dobrze sprawił ; 
w wieldzi fantayji, 

jaź muzg sę zakrwawił. 


Mądralą go zweli — 
respekt mnieli ladze ; 
la go nia kochel: 

i złe wsparli w trudae. 


Zlożyli go w trumnie 
ìi zab li wieko. — 

I po jego vjmale 3) 
i pics nie zaszczeko. 


Na nie sg mądro3ce 

w swiaco nia sprzedadzą i 
Nie zarodzą tronca. — 

I tak w grób nas wsadzą. 


1) mozolił, Z) poważny (w melareholji), 3) braku, 
stracie, 
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F. Będzicki. 


Bojka. 


(Oląg dalszy.) 


„Ani mnie sę smni“, odpowiedział wędrowozyk*, 
A jeżeli mnie nie dufasz, tea 1) moźome zero oero- 
grat wekonac i ugedę pisemną zawrze”. 

„Bs, a na czym ?* Wacek na to. 

„Choo na tym kamienia, co na nim sadzisz. 
cn disc gladii i zaro mcżeme pisao.“ 

„Na kamienia, żaba to każdy czetoł /* 

„Nie bój sę o tə już jo Sobie z nim dąm radę i 
i go tak ukryję, że go tu nicht nie oboczy*. 

Wacek beł to człowiek dobry I poczcewy, a że 
prócz tego barzo zatroskany, tes mu jeszoze nie prze 
szło do głowe żodno zły posądzeni. 

„Ale csym me tu mośsme pisac? Ani tu lńkał. 
stu, ani póra nima“; zapytił sę jednak. 

„I temu jo zaradzę, odpowiedzoł tamten. Jo 
chodzę po swiece i puszcząm ludzom krew. To jo oy 
kąsek krwi uposzczę i moim szedełciem pinac będę*. 

Pomedetowoł sobie Wacek jeszoze jacys CZA, 
Ale w końcu powiedzoł do sebie głosno: 

„,Urwąno psu! Tac jo wresce na tym jeno zyskać 
mogę Do straceniu jo i tak nio nimąm.* 

No i tak zgodzeł sę na nen kątrakł z cuzym wę 
drowczyciem. Ten tede uposceł trachgś krwi Wackowi 

z» oząt na kamieniu ocyzelowac. I Wacka jaż dziw 
broł, jak mu to pisani na kamieniu szło. Potem wę 
drowczyk wszestko dokumentnie przeczetcł i na ukłod 
ten Wacek sọ zgodzeł, 

Ale tes przeszło do podpisaniu. Najpierwy| podpisoł 
ten cuzy. Jeno Wacek i tak nie wiedzoł, chto to be), 
bo czetao nie umnioł, Nie umnioł on teź i pisac. I 
ole mu nen cuzy swoje szedełko polsanął, tee odraza 
podwsleł trza krzyża. 

„Oo te zrobił ?* — zawołoł przeratonym złegem 
nen wędrowczyk. „Oo te tam nagrezmoleł? Teo te 
żes sę mnieł podpisac." 

„To jo też zrobil“ — odpowiedzoł Wacsk. Jo 
inaczyj pisac nie umniem. Do szkoła mnie nicht nie 
aloh." 


Ja 


„O, jej! o jej! Oo jo tero zrobię ?P* — stękoł 
tamten. 

„A oo cy to szkcdzy ? — zapytał zdzewiony Wa 
cek. „Podpis je podpisem i kąkracht je wożoy*, 


1) tede — wtedy, więc. 
(Oiąg dalszy nastąpi’) 


O płocie kiełbasanych. 


(Opowieść kaszutska) 
(Dokończenie,) 


Baba przestraszona i odurzona tam wszystkiem, niosła 
do stodoły gdzie je zakonali, Obłop nie w ciemię bity 
wiedział, źe baba sekret wywrzeszozy, Poazedłizy Gedy 
na drugą nou do stodoły, wydobył owe pieniądze i 
zakopał starannie w innem miejscu. I n'e omylił się 
na swoich przewidywaniach. Zgoda między nimi dłu 
go nle trwała, Baba gwałtem dopominała się pieniędzy 
na gorzałę i łachy, chłop dać nie chciał, bojąć się, 
żeby się babs nie wydała przed kumoszkami przez 
lekomyślne ich używanie. „Nie dasz?“ — zawołała 
raz na chłopa w największej złości. “Nie dam“ — 
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cdpowiedział chłop spokojnie, „Więc czekaj* rzekła 
baba — „Ani ty ich nia będziesz miał avl ja — pójdę 
do pana — powiem wszystko“, — | wyleciała jak 
opóriona do dworu. Pan wysłuchawazy babę i schował 
ją za pieo i posłał po Maóra. Maołek wiadział juk co 
alọ awięci | szedł spokojnie. j 


„Słuchaj Maćku — rzekł pan do niego — „sły: 
szałem, żeś wykcpał pieniądze i nie powiedzisłeś mi 
nio o tóm.* — Miły Boże“ — odpowisdzisł chłop — 
„przydały by mi gię bardzo, bo już nie wiem sobie 
rady z bisią, Ale gdzież tam | paniczku, nia zdarzy 
się tə blediercu człakowi Wiem — oi ja, wiem, kto 
to paniozowi o tem powiedzisł, — bo jej to już nie 
pierwsze plotki — Bbo to mie tto inny, jeno moja 
kobieta gadała o tem, która mi juź nie od dzisiaj 
cgupiała i oudowne rzeczy wyprawia i wygaduje Ja 
j.ź dawno wybierałem się do paniozka podziękować 
za gospodarstwo, bo bym wypsiał (os psa zaęzed!) na 
niem dlużej z ko»ietą niespełoą rozumu * — „A bę 
dziesz ty mię w taką niepcozciwą suknie obłóczy!,* — 
krzyknęła baba na męża, wylatując z zepiecka — „A 
ozegoż się to zapierasz? A nie pamiętasz ty jut kie: 
dy to było? —- A toó wtenczas, kiedyśry to idąc do 
więczerzy, zastali dróżkę zagrodzoną kielbasianym pło 
tem; — a n'e jadłeś potem tych kiełbas za mrą ja: 
kie dwa tygodnie — he ?* -- „Boże odpuść kobiete, 
przecie się upamiętaj, a takich głapstw nia wygaduj, 
bo się tylko ludzie będą śmiali s siebie.“ — „No 
czekaj*, — odrzekła baba, — ja ci Maćku zarsz 
przyoomnę : „To bylo wtenczas, kiedym ptska w wię 
ofarzu złapała w wodzie — jeszcze nie pamiętasz? — 
A przypomnij sobie te dziwy — w ten sam drień jak 
w sdłsch była ry'a.* — „To Jegomość wid.i, — 
mówi Maciek — co to orłsk mosi mieć zu zmartwie- 
nie z taką kobietą.* — „No to powiem jeszcze dokład» 
niej — zerwała się znowu baba — paniozkowi zaraz 
powiem : „To było wtenczas jak to ped wieczór deszoz 
ouchnący pada/.* A po długiem namyśle p' pla dalej baba 
i powisda ! „Joź ja paniczkowi przypomne ; — prawie 
w tą chwile żeśmy do podwora doch: izili, jak pana 
djabli golil,” Rozzniewany temi słowy pan zawołał 
przeraźiwie na nią ! wyrzucił babę za drzwi. Oholał 
się do prawdy przekonać, poslał ludzi w etodcłę do 
Maćka i kszeł ję calą skopać — a gdy ludzie nic nie 
znaleźli, utwierdził się w p'zekonanin, że baba Maćko- 
wa gluma. Maciek zaś ekarżył siłę lodsiom w awojem 
nieszczęściu, którzy znając jego babę i jej z'0Ś6, 
uwierzyli łatwo że cna głupoty epowiedałe. Ażeby 
się to nie wydało, podziękował Maclek panu za gospo 
darkę, i że mu nis może poradzić; i wyniósł się w 
dulekie strony. Kupił sobie tam giętny kawal ziemi, 
i żył potem dlogie lata w spok.jn aż do Śmierci, 


Podał Głliszcz; ński — Glisao pow. chojnicki. 


Rozwiązanie zagadki z poprzedniego 
numeru „Niwy.“ 


Obwarzanków było razam 81. 
1. zjadł 27 zostawił 54 
2. zjadł 18 zostawił 86. 
8, zjadł 12 zostawił 24, 
rano dostali wszyscy po 8. 
Pozostało 19 groszy. 
Rozwiązanie nadasłe|! : Urszala Chełmowska Ohoj- 


nice, Stefania Kobusówna z Ozyozków oras Qertrada 
i Marja Ziegielskie z Ohojnio, 
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bieśni-frantówki ludu Pomorskiego. 


Drogi kwiscis wierności 
Gdzie mam oię szukać ? 
Czy reśniesz na górach, 
Ozy tsż w tych cichych dolisach ? 


Szła tam jedna dziewczyna 
i gorzko płakała. — 

Tego kwiata wierności 

na tym to Śriecja szukała. 


Biedna dziawczę nię płacz ty, 
próźne twe szukanie. 

Tego kwiata wierności 

niewa na tym świecie woale. 


I jam też raz młody był, 
wierności przysięgał, 
Wierny byłem u niej atal, ` 
a na ine już spoglądał | 


Podał J, M Gliszczyński, Glinno pow. chojnick!. 


Serwacy Zieliński, Nanozyciel przy Państw. 
Sam'natjam Nawoz, w Tucholi (Pomorze). 


Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Roślinność arktyczna. 
(Ciąg dalezy). 


Po raz pierwszy odkrył tu brzozę skariałą w r. 
1837 Nowicki, profesor gimaazjum w Toruniu. Od 
tego r.ku były wszelkie poszukiwania za tym rzadkim 
reliktem czasów glacialnych bezowocne, zapewne dla 
tej przyczyny, że torfisko Linji tworzyło w owe lata 
jeszoza bzrdzo bagniste trzęaawiiko, stanowiące natu 
raloą cchrosę brzozy skarlałaj, Dla wegetnoji tej 
brzczy były takie warunki właśnie iogodne, Dopiero 
w r. 1900 udało się ponownie odkryć ten rałikt ark» 
tyczny, gdy Oonwentz zdołał załnteresować urzędni: 
ków leśnych tą rośliną. Szereg lat suchych poprze 
dzających, w roku 1900 przyczynił nię do znacznego 
obniżenia stana wody, co umożliwiło bezpieczne wejś: 
cie na torfowiako. Mimo lloznych kapałów, odprowa- 
dzających wodę, torfowisko nie ntraaiło ztyt dato na 
swym charakte za flcrystycznym, Powierzchnia po 
kryta jest nadał zwartym kobiercem rczmaitych mchów 
tort: wiskowych. 

Betala nana — brzoza skariała występuje jeźto w 
zwartych drzewostanach, jaźto w rozrznocnych kępach. 
Weranki zapewnienia sobie młodego pokolenia są na» 
ogół dobre. Beswątpienia Betula nana rozmnatałaby 
się silniej, gdyby ctaczający ją wysokopienny bór nie 
harmowuł tego procesu. Wymaga ona bowiem bo 
wiem Światła i powietrza, a ala znosi uciska przez in 
ną reślianość, Wolska się ona wprawdzie w ctacza 
jący bór, sla wykszaje tu wygląd chorobliwy. 

Z ialejatywy Oonwantza poszukiwano w torłcii 
skach brzozy 8iarłalej Śladów owadów arktycznych 
Docietania wykazaiy znoiekawiające stosonki brzozy 
skarlbłej do owadów tubylczych. Liścia tej brzozy 


nie wydzielają słodyczy i nie są też nawiedzane przez 
mszyce, jak Betula alba i Batula pubeacens, poniewać 
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Aphida i Oocida nie są zdolne do przedziurawienia 
grubego naskórka liści brzozy skarlałej. Mimo to 
zauważyć można na B.tula nana ożywione wędrówki 
mrówak, która zatładają swa mrowiska na sachszych 
miejscach torfowiska Owady tə są zwabiona lepką 
żywiozną wydzieliną liści. Znaczenie biologiczne lep- 
kiej wydzieliny tłómaczyć można tem, ża słaży do ro- 
gulacji parowania. Nasza Bstula nana rośnie obeonie 
na poółożu mokrem, ale na cbszarach jej zas'ągu głów- 
nego, to jest w półooonych tandrach, jej siostry często 
cierpią f'zjologiczną suszę. 


(Oląg dslazy nastspi.) 


Holesław Knitter. 


Parafja Wielewska, 


(Ciąg dalszy.) 
4. 


Górki. 


Wieś Górki, zawdzięczejąca nawą nazwę swemu 
połeżentu na górzystem wzniesieniv, datuje w zapiskach 
bistorycznych od roku 1352. Jednakże wioska ta, jek 
wiele innych w okolicy, jest starsza, jak to wynika z 
jej dokomentu osadczego. W wspomniznym powyżej 
roku, dnia 6 maja, nadał Wyurich von Knyprcde za 
ałażonemu około zakona krzyżackiego Wangeryszowi 
22 włók oraz dwie łąki połctone nad rzeką Czarną 
Wcdz. 26-lst później Stefan Wanyerysz sprzedał za 
zgodą dzieci swcich (Nikusch, Bartk». Jeschbke, Vant 
ke) nadaną ma godność sołtysa oraz 3 włóxi Kryszano- 
wi Czedele i Mikołajowi Pantke. Reszta włók przy 
padła t1mteszym gborom oddawna w Górkach osiad 
łym, taksamo dwie łąki (Risini i Pedrąbions) W 
akcie sprzedaży i odstąpienia zachodzą jako świadxowia 
Mikołaj na Głliśnie, sędzia siemski, Mikcłaj na;Przystar 
ni i Świętosław na Odrach. — 

"Wieś Górki była wyłącznie wsią włościanską i do 
dziś dnia tę cechę charakterystyczną utrzymała. Licz 
ba aleszkańców wyncsiła w roku 1780:278, w r, 1820 
78 (sie w r 1848 było 285 katolików w. 1868 825; 
w rotu 1870 wieś liczyła 355 mieszkańców ; byli to 
sami katolicy. Taksamo w roku 1892, Lilozba mie: 
gzkańców wtedy wynosiła 445 Byli to Gami katolicy 

— kaszubi (Statystyka Ramułta), W roku 1904 ka 
tolików było 470 


(Ciąg dalszy naatąpi.) 


Od redakcji. 


Prosimy o łaskawa zbieranie i zapisywanie Bobis 
frantówek lodowych, baśni podań oraz zwyczajów we. 
selnych przy chrzolaach, dożyakcwych, obchodach świą 
tesznych itp. i nadsyłanie ich do naszej retakoji. Należy 
przestrzegać wiernego ich aplsania baz poprawek — 
względnie z podaniem poprawek osobno, a dalej ozna 
ovyć miejsce pochodzenia opowiadającego „i jego wiek. 
Unikać jednakże rzeczy przepisywanych z książek li- 
terackich,  Obodzi bowiem o zebranie i zachowanie 
rzeczy Ściśle ludowych — pomorskich. 
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